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W I A D O M O Ś C I  H B D O W Ł
S p r a w y  s e j m o w e .

W  dalszym ciągu posiedzenia k u ry i  połączonych na dniu 7. C z e rw ca  
d ep u to w a n y  B r i i n e c k  m ów ił  o dw óch to w a rz y s tw a c h ,  które miały zakła­
dać kolej żelazną od Berliua do K ró lew ca ,  ale się rozchw iały . D epu to w an y  
R  o se  1 e r  o św iadczyw szy ,  że je s t  reprezentantem  w łościańsk im , d o d a ł ,  ze 
za pożyczką  g losow ać nie m oże ,  dla teg o ,  iż na kraju  jeszcze ciążą długi 
z czasów w o jn y ,  że on je s t  z łęg ów  nadod rzańsk ich , k tó re  od w y lew ó w  
niezmiernie cierpią i n apróżno  u da ją  się do r z ą d u ,  o zapobieganie temu 
zniszczeniu dla braku grobel. M oże  b y ć ,  iz zelazna kolej do Królewca 
bardzo p rz y d a tn a ,  ale on musi pow iedz ieć ,  że w jego s tronach niemasz na 
n ią  pieniędzy.

M in is te r  D u e s b e r g  m ów ił ,  że fundusz  na żelazną kolej do Królewca 
ju ż  je s t  w znacznej części, że ona będzie kosztow ała  2 6  milionów, że trzeba 
dopoźyczyć ty lko 2 2  miliony, aby w kró tce  została o tw orzoną .  T w ie rd z e ­
n ie ,  że teraz t ru dn o  o pieniądze nie stoi na zaw adzie ,  bo dostatek  pienię­
dzy  raz po raz się okazuje i rząd  potrafi schw ytać  w łaściw ą porę. T rzeba  
ty lko  rządow i zaufać. Pożyczka  rz ąd o w a  niezniży bynajm niej k u rsu  akcyi 
na p ry w a tn e  żelazne koleje. Koszta b u d o w y  są jak  najściślej obliczone i 
z pew nośc ią  więcej n ieuczynią.

D epu to w an y  M o h r  zapy ta ł  się minis tra skarbu, dla czego obw ód rejen- 
cyi tryersk ie j  n iewchodzi w p ro jek t  sieci żelaznych kolei. M i n i s t e r  od­
po w iedz ia ł ,  że podczas zasiadania kom ite tów  w y słany ch  od se jm ów  p ro w in -  
cyalnych  w  r. 1 8 4 2 .  ułożono plan ty lko na ważniejsze ko le je ,  lecz i drugie  
p rzez  rząd  zapomnianemi nie będą. —  Po głosach dw óch  mniej w ażnych

marszałek odroczy ł posiedzenie.
N a z a j u t r z  d n  i a 8 . Cz  e r  w  c a  d ep u tow an y  Z i m e r m a n n  ze S pan-  

d aw y  zaniósł zażalenie przeciw  w ydzia łow i p ią te m u ,  iż w nim n ieby w ają  
o dczy ty w an e  petycye ,  nad k tórem i w y dz ia ł  pracuje ,  ty lko  referent opow iada  
ich t r e ść ,  a rzecz n a tu ra ln a ,  że pod ług  mego widzimisię. M a r s z a ł e k  od­
p a r ł ,  że w ydzia ł  ten nie je s t  wydziałem k u ry i  po łączo ny ch ,  lecz ty lko 
k u ry i  trzech s t a n ó w ,  ale na żądanie k tóregokolw iek  z cz łonków  w yd z ia łu ,  
zap ew n eby  odczytano petycyą .

M a n t e u f f e l  II. jako  sp raw ozdaw ca  p rzed s taw ił  dokąd  ju ż  zaszły ro z ­
p ra w y  względem p ro p ozy cy i  tyczącej się wschodniej kolei żelaznej.

D ep u to w an y  W a c h t e r  tw ie rd z i ł ,  że koleje w  P ru sach  zachodnich 
bardziej po trzebne  niż  w  innych  p row incyach .  Kraj bowiem ten o toczony 
w znacznej części od Rossyi z m urem dla handlu  ś p iź o w y ra ,  nie ma k om u- 
n ik a c y i , a podnoszą  się w nim rękodzielnie. T y lża  stała się miastem fa- 
brycznem . R ossya  ma zacząć budow ać żelazną kolej od J u r b u r g a  do Mi- 
ta w y ,  a dla tego su ro w e  n a w e t  p ro d u k ta ,  nic będą  z P ru ss  do Rossyi 
w ychodz iły .  Morze przez kilka miesięcy jes t  zamarzłe. Ale pomimo to 
nie może on g losow ać na pożyczkę p rzy  teraźniejszem położeniu  sejmu, 
a poniekąd i dla tego, że teraz go tow izna  bardzo trudna.

D e p u to w a n y  B i s  m a r k - S  c h o e n h a  u s e n  o św iadczy ł ,  że dw óch  de­
p u to w a n y c h  w  sw y ch  głosach robiło  mu p rz y m ó w k i ,  iż rzuca na kolegów 
podejrzenia .  On ty lko  p ow iedz ia ł ,  że członkowie n iek tó rzy  z kolei żelaznej 
do K ró lew ca  k u ją  o ręż ,  k tó rym  chcą w yw alczyć  koncessye od króla  i t rw a  
ciągle w  tern p rz ek o n an iu ,  a kom u się pod o ba ,  może to  oświadczenie brać 
do siebie.

D ep u to w an y  N a u m a n n  ob iecyw ał g łosować za ko le ją  żelazną króle­
w ie c k ą ,  jeżeli pójdzie z F ra n k fu r tu  nad O d rą ,  p rzez P o z n a ń  i Bydgoszcz 
do Tczewa. M ów ił o n ,  że taka linia p ow iąza łaby  części K sięs tw a poznań­
skiego z so b ą ,  a Księstwo poznańsk ie  z Berlinem i P russara i  wschodniemi. 
M ów ił da le j ,  ze K sięs tw o poznańskie  stoi niżej co do k u l tu ry ,  ja k  inne 
p ro w in e y e ;  że przeszło przez bardzo sm u tn ą  h is to ry ą ,  że w  tej p row incy i 
trzeba podnosić  pom yś lność ,  ab y  zatrzeć w  niej sm utne  spom nien ia ,  które

nieopuściły znacznie większej części mieszkańców. Co do pożyczki u t r z y ­
m y w a ł ,  że na n ią  sejm miałby p raw o  dać zezw olen ie ,  ale sejm nie w ie  do ­
statecznie, jak ie  fundusze  są w skarbie. Jaka  p o ży c z k a ,  w  jaki sposób, 
z jakim procentem ma być zaw arta ;  tego nie masz ani w  p ro p o z y c y i ,  ani 
w spraw ozdaniu  w y d z ia łu ,  a to należy do is to ty  pożyczki. Nakoniec p o ­
dał Naumann p o p raw k ę  do p ro p ozy cy i :

»Zgromadzenie zezwala na pożyczkę w  celu w y b u d o w an ia  kolei 
żelaznej z Berlina do K ró lew ca ,  ale ty lko  pod tym  w aru n k ie m ,  jeże li  
ta kolej pójdzie  do F ra n k fu r tu  nad O d rą  przez P o z n a ń ,  Bydgoszcz; 
i T c zew .«

K o m i s s a r z  s e j m o w y  m ó w ił ,  że kom ite ty  od se jm ów  p row incya l-  
nych przysłane  w  roku  1 8 4 2 .  do Beriina nie miały na myśli żelaznej kolei 
wschodniej w ten sposób prow adzonej.  S p raw ozd aw ca  Manteuffel II. u t r z y ­
m y w a ł ,  iż toby b y ła  droga inna, a zatem koszta na nią inne, s tąd  n iepodo­
bna do w niosku  w ydzia łu  przysądzać  tej po p raw k i Naumanna.

Następnie  sp raw ozdaw ca  odczyta ł w niosek Hansemanna rozb ierany  ju ż  
w w yd z ia le ,  a którego treścią b y ło :  że je s t  j u ż  p rzeciw  zasadzie ekonomii 
politycznej trzym ać sztaby metalowe i pieniądze na p rzypadek  w ojenne j  
po trzeby  w  skarbie publicznym ; że przeto  należałoby pros ić  Najjaśniejszego 
P a n a ,  aby  podobne zapasow e sztaby i pieniądze znajdu jące  się w  znacznój 
wartości kazał obrócić na bud ow ę  w sehodn io -p rusk ie j  żelaznej kolei. W y ­
dział atoli u w a ż a ł ,  że zapasy  te z rozkazu  zmarłego k ró la ,  j a k o  też p a n u ­
jącego m ają być  n ie ru szan e ,  chyba ty lko  w  celu nagłej po trzeby  na u z b ro ­
jenia. O dpowiada też to zupełnie  ce low i,  bo P r u s s y  ty lko  przez  s w ą  p o ­
tężną  siłę zb ro jną  należą do m ocarstw  p ierw szego  r z ę d u ,  a m ają  takie p o -  
łoźeu ie ,  iż p o trzebu ją  wielki daw ać odpór,  zaraz p rz y  granicy . Dla tego 
w ydzia ł  za wnioskiem Hansemanna nie może się w staw iać  do zgromadzenia.

H a n s e m a n n  mówił,  że znaczną część sw ego życia pośw ięcał że laznym  
kolejom dla tego ,  i i  j e  uw aża  za wielki środek  cyw ilizacy jny .  R oz u m ie  
o n ,  iż kolej żelazna do K rólew ca choć nie w  p ie rw szych  chw ilach ,  to  
w k ró tce  po założeniu  będzie bardzo uczęszczana. Ł ączy łab y  ona dw ie s to ­
lice , a s łuży łaby  do sp row adzania  zboża. Je s t  zaś niezmierni* p o trzeb n ą  
dla sm utnego  położenia P ru s s  wschodnich  przez  zamknięcie zupełne  g ran icy  
na w schó d :  » H ollandya  przez wiele w ieków  u t r z y m y w a ła  całkowicie  
w  swem ręku  handel wielkiego kraju , k tó ry  za n ią  leżał, P ru s s y  wschodnie 
nie są  w  tern szczęśliwem położeniu. P o  za P ru sam i wschodniemi kraj, 
k tó ry  odbierał od nich wszelkie w y ro b y  i to w a r y  odp ad ł  z zakresu handlo­
wego przez w y p ad k i  poli tyczne i ta p r o w in c j a  cierpi nieustannie  z p o w o d u  
n ieprz j’jazny ch  s tosunków , k tóre  się w  sku tek  tego rozw inęły . "Ale obok  
tego m ów ił dalej Hansemann pokazu je  się n ie rów nie  ważniejszy p o w ó d :  
p rzez te n iepom yślną  konstellacyą, k tó rą  j a  naw e t za nieszczęście p o cz y tu ję ,  
zaginęło państw o pośredn ie ,  k tóre  b y ło  p o d po rą  niepodległości k ra jó w  le­
żących w  ś rodku  E u ro p y  i ta okoliczność je s t  dla nas niesłychanie g ro ź n ą .  
Z tej to p rzy cz y n y ,  p a n o w ie ,  tem bardziej trzeba pokolenie zamięszkujące 
ziemie P ru ss  w schodnich  zasilać i wzmacniać, a zatem p rzez  kolej żelazną 
kra j  ten  z innemi p row ineyam i związać.* Teraźniejsze u rządzen ie  skarbu  
je s t  tak ie ,  że mu n igdy  zakw itnąć  niedozwoli. Z a rząd  skarbu  niepowinien 
polegać jed yn ie  na ściąganiu i wry daw an iu  p ien iędzy , ale na k ierowaniu  
wszelk ich  dochodów , ku  jednem u celowi. T ym czasem  skarb  je s t  porozdzie­
lany  pom iędzy  rozm aite  władze. M in is te rs tw o  sk a rb u  więcej się t r u d n i  
p rzem ysłem  i handlem, niż temi rzeczami, k tó r e  rzeczywiście do sk a rb u  n a ­
leżą. Je s t  z n o w u  inne m inis terium , k tó re  k ieru je  skarbem p a ń s t w a , in n e  
z n o w u ,  k tó re  zarządza p ocz tą ,  jeszcze inne  dla kierowania zarządem  d ó b r  
do p ań s tw a  należących; dalej m inis terium zajmujące się operacyam i p ien ię- 
ż n e m i , to  je s t  handel morski i bank. T y le  władz sk a rb o w y c h  m uszą  p rz e -  

-.u.. „n iw ie  nnzvevk; sie dobrze. P rz y c h o d y  sk a r -szkadzać aby  zaciągnięcie pożyczki pow iodło  się dobrze, 
bo w e zwiększają  s ię ,  w a r to ść  pieniędzy sp ad a ,  cena z 
a tym czasem dobra p a ń s tw a  nieczynią  więcej ja k  dawniej
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lenie na  po życzk i ,  k iedy  się nic raa p raw a należycie doglądać obracania 
p ieniędzy, b y łob y  rzeczą n ie rozw ażną .  Dalej mówił Hansemann, że można 
mieć pieniądze do rozporządzen ia  i pod ręką na każde zaw ołanie ,  a przecież 
ich niezamykać w  sklepie ja k o  m ar tw y  kapitał. O ddają  one się bankowi, 
ale nie r z ą d o w e m u ,  ty lk o  należącemu do osób p ry w a tn y c h ;  bank trzym a 
j e  w  depozycie i d iskon tu je  wexle. Zdaje s ię ,  że w  skarbie na przypadek  
w ojennej p o trzeby ,  leży daleko więcej jak  3 0  m ilionów ta larów . Biorąc 
od tego k ap ita łu  po 4 |  i oddając je  zn o w u  na procenta  takie sam e, n a ten ­
czas w  1 8  lat będzie 6 0  milionów, w  ‘2 8  uczyni ju ż  9 0 ,  a w 3 6  lat p rz y -  
sz łoby  się do i ‘2 0  milionów.

M inister  T h  i l e  odpow iedzia ł na to :  że P ru s s y  leżą tak w środku  mo­
ca rs tw  europejsk ich , jak  Niemcy w  środu  E u ro p y .  P rz y  każdej wielkićj 
w o jn ie  i P ru s sy  i Niemcy udział mieć muszą. Ludność P ru s s  mniejsza, 
niż  patistw  sąs iedn ich ; kra j  ma postać ważkiego p a sa ,  k tó ry  końcami d o ­
tyka  dw óch  po tężnych  mocarstw. Część wojska musi 1 5 0  mil maszerować 
nim granicę  zasłaniać potrafi. P r u s s y  mają  ducha ,  ale go i sąsiadom nie- 
b ra k u je ;  czernie więc P ru s s y  mogą celować? o to tylko pośpiechem, a ten 
zapew nia  urządzenie  w ojska  i skarb  w  każdej chwili g o tow y .  P ru s s  siła 
w  tern ,  że zawsze naprzód  s taw a ją  na placu boju i p rzod ko w y m  szeregiem 
Niemiec nazyw ać  się mogą. Prusk ie  kraje w każdej stronie są miejscem 
poste runkow em  dla Niemiec. P ru ssy  od Boga sobie nadany w p ły w  du ­
cho w y  na Niemcy u t r z y m u ją  i u t r zy m y w ać  p o w in n y ;  za innym  w p ły w em  
wcale się n ieubiegają. Zaciągać pożyczki n iezawsze dosyć je s t  czasu , ani 
też pora  niekażdej chwili dla nich d o g o d n ą :  w  roku  18,30. w 2  miesiące 
całe w o jsko  musiało stanąć na stopie w o jen n e j ,  a do tego mógł pos łużyć  
ty lk o  skarb  na przypadek  w o jn y ,  zach o w y w a n y .  W  roku  1 8 4 0 .  ty lko  
to  zagrodziło  d rogę w ojnie  eu rop e jsk ie j ,  że P ru s sy  od razu ru sz a ły  się do 
boju . P rusk ie  w ojsko  bez żołdu istnieć nie m oże ;  zamieniłoby się na bandę 
rozbójniczą . Niedziało się tak  p ra w d a  ro k u  1 8 1 3 . ,  ale w ted y  p an o w a ł  za­
p a ł  w  narodzie. T e  okoliczności n iepozw ala ją  skarbu  w ojennego obracać 
n a  żelazne koleje.

W I A D O M O Ś C I  Z A t i l t A N I M E ,
F r a n c y  a.

P a r y ż ,  dn. 1 2 .  Czerwca. — W  chw ili ,  k iedy izba depu tow any ch  
ro s trząsa  i ostrej k ry tyce  poddaje  stosunki Algiervi,  dochodzą nas prokla- 
m acye i pożegnania ,  k tó re  namiestnik tej kolonii szle p rzed sw ym  odjazdem 
do armii i ko lon istow  i w skazu je  na swe dzieło z zadowoleniem. P rz y p o ­
minacie so b ie ,  m ów i marszałek do kolonistów, o moim program acie ,  k tóry  
w yda łem  w  ro ku  1 8 4 1 . ,  k iedy po  d rug i raz obejm owałem dow ództw o. 
Com p rzy rzek ł ,  tego dotrzym ałem  wiernie, a naw et więcej. Granice posia­
dłości francuskich rozszerzyłem  az do T u n isu  i M aroko i w targnąłem  na 
s to  godzin drogi w  pustyn ię .  Patrzc ie  na wsie i miasta , policzcie drogi 
i m os ty ,  k tóre  p obudow ałem  tak drobnem i ś rod kam i,  jakie  mi p rzeznaczył 
w asz  parlam en t!  Jeże l i  handel się n ieożyw ił ,  to nie moja w  tern wina, lecz 
A rabó w , k tó rz y  na małem przes ta ją  i nie po trzeb u ją  wiele to w aró w . Co 
się tyczy  ad m in is t rac y i , nie możecie się na nią  użalać, bo zasadą wszelkiej 
adm inis tracyi je s t  bezp ieczeństw o, a bezpieczeństwo zaprow adziłem  w Al- 
g ie ry i ,  skłoniłem sam ych k ra jow có w , aby  sami dbali o to. T e raz  możecie 
je ź d z ić ,  gdzie wam się p o d o b a ,  a jeżeli k to dopuści się zbrodni na życiu 
łu b  m ają tku ,  nie ujdzie kary ,  podobnie jak  we F rancyi .  I  g d y b y  rządowi 
n ie podobało  się wglądać w  najdrobniejsze sp ra w y  w asze , administracia 
A lgiervi miałaby sw ój wiek zło ty . Nie myślcie, że przez wcielenie admi­
nis tracy i kolonii do centralizacyi waszego kraju  m acierzys tego , p o p raw i  się 
w asze po łożen ie ,  ow szem p rze c iw n ie ,  na tej drodze padniecie łupem  nie­
przy jac ie la  czterdzieści razy  przew aźaźnie jszego nad was. — T o  jes t  odezwa 
m arszałka do kolonistów europejskich. P o ró w n y w a ją c  t o , co dokonał 
marszałek Z pracami poprzedników , p rzyzna jem y , że może mówić z zado­
w oleniem marszałek o swojćm dziele, ale zważając  ile to ofiar, pieniędzy 
i życia ludzkiego ko sz tow a ło ,  nie możemy mu p rzyznać  wielkiej s ław y  i za­
sług. Po  piętnastoletnich doświadczeniach i rosp raw ach  w obu izbach, ani 
r z ą d ,  ani par lam ent jeszcze się za żadnym systematem kolonizacyjnym  nie 
ośw iadczy ł ,  a marszałek składa dla tego swoje namiestn ikostw o w  Algieryi, 
ze izba d epu to w an ych  nie uznała  naw et za rzecz g o dn ą  zastanowić się nad 
jje^o projektem kolonizacyi. N aprzec iw  jego planowi zmierzającemu częścią 
do kolonizacyi w o js k o w e j ,  częścią c y w i ln e j ,  s tawiają  sys tem at czysto cy­
w ilne j kolonizacyi,  a jen e ra ł  Lamoriciere  j e s t  ob rońcą  tego sys tem atu . R ząd  
chw ie je  się pomiędzy obu  sy s tem atam i ,  je dn ak  ma więcej upodobania  do 
sys tem atu  marszałka. Izba zas' d ep u to w an y ch  w  po dobny  sposób skłania 
się do sys tem atu  jenera ła  L am oric iera ,  ale nie śmie ostatecznie w tej sp ra ­
wie z a w y ro k o w a ć .  T ak  od roku  do ro k u  odk łada ją  systemat kolonizacyi 
w  A fryce ,  p on iew aż  rząd  nie ma śmiałości do w ys tąp ien ia  w  obronie sy ­
stem atu  m arszałka , a izba d epu tow anych  nie chce na w łasną  odpowiedzia l­
ność narzucać p lanu sw ego  rządow i. T ru d n o  p rzew id z ieć ,  kiedy się za ­
k o ń c zy  to  pytanie.

P an  R eno uard  sp raw o zdaw ca  w  śledztwie w ytoczonem  przeciw  jen e ra ­
ło w i  Cubieres u kończy ł  sw ą  p r a c ą ,  a król. d rukarn ia  j a k  najspieszniej jc 

rukuje ,  S p raw o z d a n ie  zaw iera  ty lko  2 0  s t ro n n ic ,  a p ro to k u ły ,  zeznania

św iadk ów  i t. d. s tanow ią  d w a  g ru be  tom y. Dnia 1 4 .  zostanie to sp ra w o ­
zdanie odczytane w izbie pa ró w  i rozdane pomiędzy członków.

Król w róc ił  wczora z. Neuilly do tu i le r ińw  i p rzew odn iczy ł  na radzie 
gabinetowej,  gdzie m ow a była  o zniżeniu podatku  od soli.

Na pos iedzeniu .w czorajszem  sądu  w y d a rz y ł  się nas tępu jący  przypadek. 
C hodz iło  o w ynagrodzenie  dostawiaczy drzew a ze s t ro n y  miasta Paryża . 
Pan Boinvill iers s taw a ł  od miasta i u t r z y m y w a ł ,  że przeciwnicy jego, za­
bezpieczyli sobie w zględy  ministers twa przez w p ły w y  n iek tórych  d ep u to ­
w anych  i dla tego ganił w su ro w y ch  w yrazach  ty ran ią  p ew nych  ludzi, 
k tó rzy  owładnęli teraz m inis ters tw o starające się u trzym ać zapomocą p ro -  
tekcyi. P rezes S eguier  rzekł następnie  w żartach : masz słuszność panie 
Boinvill iers, ale dla czego m inis trow ie  nie w y rz u ca ją  za d rzw i sollicitantów, 
a naprzód  d ep u to w a n y c h ?  Radzca Cham panhel:  i p a r ó w ?  Prezes S e g u ie r :  
mój kolega zapy tu je  mnie czy i p a r ó w ?  p o w iad am , że i p a ró w ?  A d w ok a t  
Boinvilliers : minis trow ie pow inn i to u czyn ić ,  ale do tąd  żadnego nie w y ­
rzucili za d rzw i z solicitantów. Prezes S eg u ie r :  tym  gorzej dla nich! P o ­
tem obrócił się prezes do adw okata  M arie ,  członka opozycy i  i rzek ł :  pan 
n igdy się nie naprzykrzasz  ministrom. A d w o k a t  M arie: N igdy! uw ażam 
za rzecz haniebną naprzykrzać  się lub na nich wyciskać p ro tekeye i zasiłki. 
Ustęp ten w czynnościach sądu uczyn ił  niezmierne wrażenie  w  gmachu 
sprawiedliw ości i dziś o nim pow szechnie rozm awiają .

Corsaire Satan donosi ,  że Lola M ontez  zerw ała  tajemne s tosunki ze 
sw y m  dosto jnym  pro tek torem  i wkrótce p rzybędzie  do Paryża.

Dzienniki dzisiejsze pozamieszczały pismo Girardina podane do komis- 
syi izby depu tow anych .  Zaczyna on od uroczystego ośw iadczenia ,  że nigdv 
nie zamierzał obrazić izby pa ró w  i spodziewa się , że to oświadczenie w y ­
starcza. P rzy rzeczono  godność para nie za sum mę g o tow izn ą  w y p łaconą  
m in is t ro w i ,  ale za pieniądze dane na u trzym anie  dz iennika , do którego 
utrzym ania  rząd wielką wagę p rzy  więzy wał. P ieniądze zosta ły  w ypłacone, 
a przyrzeczenia  nie do trzym ano. J e s t  to w ierne opowiedzenie  tej sp raw y . 
T e raz  z ap y tu je ,  czego więcej od niego żądają  i s tara  się dow ieść ,  że to 
w ys ta rczy ć  pow inno  na uspokojenie  p a rów . W  końcu ośw iadcza ,  że od­
pow ie  z t r y b u n y  izby na za rzu t  minis tra s k a r b u , jak o b y  on się dopuści ł  
o szcze rs tw a ,  u trzym ując  pew ne fakta o udzielaniu p rzyw ile jó w  na teatra, 
o rderów , ty tu łó w ,  w sparć  za pew ne  posługi niedozwolone. R ząd w te n ­
czas znaglonym zostanie do d o w o dzen ia ,  że w tym  handlu nic miał żadnego 
udziału.

Z Marsylii do n o szą ,  że ceny zboża znacznie spad ły  z pow o du  u rod za ­
jó w  i d o w o z ó w  zboża.

Dzienniki d o n o szą ,  że królewicz Joinville  w  przejeździe do Algieru 
w y lą d o w a ł  na w y spę  C abre ra ,  nie daleko P a lm y  i rozkazał pozbierać szkie­
lety f r a n c u z ó w ,  k tó rzy  tam pomarli z tę sk no ty  i nędzy  w  czasie w o jn y  
hiszpańskiej za Napoleona. Byli to żołnierze wzięci do niewoli pod B ay- 
len. Na koszta po grzebu  z łożyła  się osada floty w ilości 2 0 0 0  franków . 
D o tą d  leża ły  te szkielety porozrzucane po wyspie .

W  izbie d ep u tow any ch  p ro w ad zon o  dalsze ro z p ra w y  nad nadzw ycza j-  
nemi kredytami budżetu  dla A lgieryi. P a n  d ’Azes gan ił ,  że w  pułkach 
złożonych  z k ra jo w ców  s taw ia ją  francuzkich podoficerów, pod d o w ó dz tw o  
oficerów arabskich. Minister w o jn y  o św ia d c zy ł ,  że kapitanami w szystkich  
kompanii w  tych pułkach są F rancuzi.  Pan L anjuinais  użalał się na p o ­
gwałcenie wolności p ras sy  w  Algieryi i p rzyw od z ił  p rzy k ład y ,  że wielu ko ­
lon is tów  s p r z y k rz y w s z y  sobie trudn ośc i ,  żałoźyli dziennik w  Marsylii pod 
ty tu łem  »Lcs deu x  F ra n c e s . ,  ale prefek t niezliczone stawia ł mu przeszkody  
t ak ,  że w kró tce  to pismo upadło. Mówca pros ił  o w yjaśnienie  w tej mie­
rze. G uizot ośw iadczy ł ,  że o tein wcale nie w ie ,  g d y b y  pan Lanjuinais 
wcześniej go o to z a p y ta ł ,  by łby  zaciągnął informacyi od inny ch  m inis trów , 
ale teraz za późno. C o  się ty c zy  p rassy  w  A lg ie ry i ,  to wie izba, iż on 
się je j nie obawia. J e g o  zdaniem b y ło b y  naw et korzyścią  co do niższej 
sfery  in teressów, pozwolić  na zu p e łną  wolność p rassy  w A lg ie ry i ;  p rze­
nosząc atoli tę wolność na w y ższą  po li tykę  i s p r a w y  r z ą d u ,  możuaby  nad­
w erężyć  spokojność kolonii. P an  Beaumont u w aża ł ,  że prassa w  Algierze 
pozostaje w  sprzeczności z pismami na w pó łu rzędow em i w P ary żu .  Pan 
G uizo t o św iad czy ł ,  że nie masz p ó łu rzęd o w y ch  d z ienn ikó w , poczera pan 
Malleville śród śmiechu pow szechnego w izbie uczyn ił  uw ag ę :  je s t  tu  m ow a 
o najkosztow niejszym  z dz ienników  pana.« Pan  G u i z o t  t łum aczy ł m ar­
sza łka ,  poczerń pan Dupin chłostał namiestnika algierskiego za jego d yk ta ­
tu rę  w y k o n y w a n ą  w A lg ie ry i,  poniew aż każdy F rancuz ma p raw o  wolności 
p rassy ,  gdzie ty lko  rząd francuski p a n u je ,  czyto  w Marsylii czy w Algierze, 
Guizot o św iadczy ł ,  że cenzura w  Algierze nie nadw eręża  k o n s ty tu c y i ,  p o ­
niew aż Algier jes t  rząd zon y  ordonansami k ró lew sk iem i, izba sama nie p o ­
chwali aby zniesienia cenzury  w  Algierze. Następnie cały p ro jek t przeszedł 
2 3 1  głosami przeciw  3 0 .

J o u r n a l  d e  H a v r e  zapewnia , że F rancy a  w kró tce  zaprow adzi zmiany 
zmniejszenia w taryfie : 1 °  w  cle w chodow em  od k a w y ;  2 °  w  poda tku  od 
cu k ru  z b u rak ó w  i t r z c in y ;  3 °  zniesie cło w yższe  od cukru  zagranicznego;
4 °  o b ło ży  cłem wysokieiu miedź n iew yro b io ną  z A nglii ,  by  przez to p o d ­
nieść p rz y w ó z  miedzi z A m eryki.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  3 0 .  Maja. — K ró low a  zw y k le  teraz codzień przejeżdża się
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ko nn o  po zachodzie słońca w  P ra d o ,  w to w arz y s tw ie  swego szw agra  i jego 
córki. Około godziny i 1. p rz y b y w a  na operę. Król zaś nie w y jeń dźa  z P a r ­
d o ,  gdzie p rzy jm uje  ciągle odw iedz iny  posła francuskiego. P rzedw czora j  
posłano ztąd do P a rd o  4 kom panje p u łk u  Reia G u b ern a to ra ,  by s tanow iły  
h o n o ro w ą  straż króla.  Ale ten u j rza w szy  te w o jsk o ,  zmieszał się bardzo. 
O św iadczy ł ,  że myśli opuścić Prado  i zamieszkać w jakiej p row incjonalnej 
stolicy. Z apew ne  jednak  rząd nieudzieli mu do tego pozwolenia .

S ą d z ą ,  że k ró lo w a  w  duiu 1 0 .  Czerwca przeniesie sw e mieszkanie do 
pałacu La G ranja  (S an  Ildefonso) o 1 0  mil ztąd położonego.

K ró low a K ry s ty n a  z T u  ł o n u  napisała do prezesa ra d y  m in is tró w ,  że 
myśli z Neapolu przez W alencję  tu taj p rzy by ć  i zapy ta ła  czy ministrowie 
nie m ają  nic przeciw  temu. Podobno  odm ów iono. Czy z osobą królowej 
matki zyskal ibyśm y żyw io ł  zgody , nie wiadomo. Może ona pragnie ty lko  
pew ne  pieniężne interesa załatwić. N iedaw no bowiem odesłano z protestem 
kilka wexli do sum m y 2 lub 3 ( J 0 ,0 0 0  p i a s t r o w , k tó re  książę Rianzares na 
bank tu te jszy  trasow ał.  K ró low a panująca także nie bardzo tęskni za m a­
tką. Przed kilku tygodniami, poseł francuski o trzy m ał polecenie w ręczyć  
kró low ej podarunk i pcw e i list, k tó ry  miał oddać samejźe królowej i prosić 
o na ty chm ias to w ą  odpowiedź.

P on iew aż  »Faro« dow odzi,  że myśl zaw ieran ia  n ies tosow nych  z w ią ­
zk ów  w  rodzinie infanta don Francisco, jes t  dziejem posła angielskiego pa­
na  B u lw er ,  k tó ry  tę całą in t ry gę  prow adził ,  dla tego «EspańoI» zdziw ił na­
stępnym  n iepoję tym  a r ty k u łem : « J a k  tylko królowa została za mąż w yda-  
d a n ą , j e j  matka objawiła  życzenie, by  siostrzenice kró low ej poszły  za ksią­
ż ą t  k rw i  królewskiej. W  tym  celu zw róciła  się do P aryża ,  ale po kilku 
p ró żny ch  us i łow aniach napisała k rólowa Amalia żona króla L udw ika  Filipa, 
ze w tej chwili nie podobna uzyskać  tego czego ona żąda. Gabinet angiel­
ski, chcąc się w ów czas pokazać uprzejm ym  a stać się koniecznym gabineto­
w i madryckiem u, p o d su n ą ł  dw óch  stara jących się o rękę  księżniczek k u z y ­
nek k ró low ej ,  jeden  by ł księciem włoskim, d rugi niemieckim. Ale właśnie, 
g d y  o tem miano donieść, p rzysz ła  wieść o ślubie infantki T e re sy  z księciem 
Sessa, a gabinet angielski, k tó ry  nieinyślał popierać starań  księcia panujące­
go obok p ry w a tn e g o  człowieka, nie chciał n aw e t  uw iadom ić gabinetu h i ­
szpańskiego o tćm, co zrob ił  dla dobra rodz iny  Infanta Don Francisco.

Mre Hrunclli to w arzy szy  tu taj trzech sekre tarzy . P rz y jm o w a ł  go w p a ­
łacu  n un c ja tu ry  patr jarcha  Ind i j Dzienniki tutejsze przy taczają  jako  do­
w ód  gościnności hiszpańskiej, że nadkomisarz bulli k rzyżow ej dziś, wczoraj 
i j u t ro  ponosi koszta stołu legata. W  czasie przejazdu przez V itto r ję  i B u r ­
gos, p rzedstaw iono  legatowi nie ty lko  w szystk ich  oficerów do najmniejszego 
porucznika ,  ale w szystk ich  żandarm ów , po lic jantów  i żołnierzy . Nie dano 
ani chwili od poczynku  biednemu legatowi, k tó ry  b y ł  u d ręczo ny  ow emi ce- 
remonjami.

W  Katalonij,  po śmierci I r is ta n e g o  ob ją ł  d o w o dz tw o  naczelne grom ad 
kalis towskich  Pep  de Oli, inaczej zw a n y  Pons. W id a ć  jednak  z zmniejszenia 
się g ro m a d ,  że śmierć g łów nego  naczaln ika , bardzo karlistom serca odjęła.

B e l g i a .
B r u k s e l a ,  1 3 .  Czerwca. Independancc d o n o s i :  za ręczają ,  że mi­

n is trow ie  postanowili z łożyć u rzęd ow an ia ,  ale dopótąd  pozostaną p rzy  ste­
rze  r z ą d u , dopóki k ró l  nie zamianuje now ego g a b in e tu , k tó ry  k ierować 
będzie debatami w przysz łe j  izbie.

P rzez  w y b o ry  w dniu 8. 2 7  now ych  cz łonków  zasiadać będzie w  izbie 
d ep u to w a n y c h ,  przeto  |  całej izby, czego nie było  od rewolucyi.

W y p a d e k  w y b o ró w  teraz je s t  znany . P o ło w a  izby czyli 4 7  d ep u to ­
w an y ch  ulegało p o w tó rn em u  w y b o ro w i  w  czterech p row inc iach ,  w  w scho­
dniej t l a n d r y i ,  L i i t t ich ,  L i inburgu  i Hennegau ; oprócz tego w ybierano  
1 3  n ow y ch  d epu to w an ych  w skutek now ego praw a. Podczas w y b o ró w  
zyskało  s tronn ic tw o  liberalne 1 4  cz ło nk ów , bez s t ra ty  żadnego z daw n ie j­
s z y c h ,  gdy  tymczasem s t ronn ic tw o  katolickie poniosło  klęskę w miastach 
do nich p r z y w ią z a n y c h ,  jak o  w G e n t ,  T o u rn a y ,  A lo s t ,  Soignics. N i^dy
s tronn ic tw o  liberalne nie odniosło takich k orzyśc i,  ja k  w  tyra roku .  Jeżeli
w zras ta ło ,  n igdy  jego  liczba nie przechodziła trzech do czterech cz łonków  a 
s tronn ic tw o  katolickie zawsze daw niej  odnosiło p rzew agę  w  w yd orach  w  izbie. 
T e ra z  straciło tę przewagę.

N i e m c y.
Z B r e m e n  donoszą  pod dniem 2 5 .  M aja , że tam zbudo w an o  dwa 

n ow e  o k rę ty  i dano jednem u nazw isko B eckera th ,  a d rug iem u  Vincke. 
M nós tw o  tu  w ychodźców  czeka na odjazd do A m eryki .  S ta ry ch  lu te ranów  
z Poznania  spodziew ają  się tu  wkrótce, udadzą się także do A m eryki.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .
P a r y ż  j. Czerwca. —. J o u r n a l  d e s  D e b a t  podaje następujące 

szczegóły działań A m ery k au ó w  w M ek sy k u :  N aza ju trz  po b itwie pod
C erro-G ordo , eskadra am erykańska  uderzy ła  i zabrała p o r t  i miasto Tuspan. 
Oto szczegó y  z u rzęd ow y ch  w y ję te  r a p o r tó w :  T u sp a n  leży o ośm mil 
w  g  ębi 1§ u ,  na rzeką  tegoż nazw isk a ,  piękne to  miasto liczyło blisko 
2 0 0 0  mieszkańców. W ejśc ia  nad rzeką  b ron ią  dw ie  w arow nie ,  posiadające 
razem ośm dział dużego kalibru, pochodzące z b ry g u  w ojennego  am erykań­
skiego, » T ru x to n « ,  k tó ry  n iedaw no rozb ił  się w  tych stronach. W y p r a w ę  
sk ład a ły ,  w o jen n y  paros ta tek  »Mississipi« na k tó ry ch  flaga kom m odora  p o ­

w iew a ła ;  fregata « R a r i t a n « ,  sloop «Albany« i s ta tk i . J o h n  A d am s . ,  .G e r ­
m antow n* »Decature» «Spitfire*. «Vixen» «Scourge» .V e z u v iu s*  aHecla* 
»Etna» «Bonita» »Petret»  i « Reefer.,. Oprócz osady , zna jdow ało  się na 
tych sta tkach 1 5 0  ludzi należących do osady »Potom aku» i 3 4 0  ludzi z 0-  
k rętu  «Ohio» które oba pozosta ły  na ko tw icy  w  Sacrificios. P 0 niejakiej 
zwłoce, n ieuniknionej p rzy  zbieraniu żag low ych  s ta tków  u w s p y  Lobus, 
któ™ silny w icher pó łnocny  rozproszy ł,  eskadra w y p łyn ę ła  i rzuci ła  k o tw i­
cę 1 /  kwietnia, p rz y  ujściu rzeki. Dnia 1 8  rano ,  poczyniono p r z y g o to ­
wania do w płynięcia  na rzekę. T ys iąc  dwieście ludzi rozłożono po na jlże j­
szych sta tkach, a parostatk i najmniej zagłębiające się w  wodę, .S p it f i re*
«Vixen,, i « Scourge,, sp r z ą tn ą w sz y  maszty , wzięły je  na linę i w pro w adz i­
ły  na rzekę. Reszta ok rę tów  stanęła na m orzu , zdała od skał n ade r  niebez­
piecznych na tych  wodach.

D w a  p a ro p ły w y  holujące kanonierskie sza lupy , u tknę ły  p rzep ły w a jąc  
przez próg rzeczny, lecz w net zno w u  sp ły n ę ły .  O południu , flotylla p rze­
była wejście i stanęła na przeciw ko w a ro w n i ,  z k tó r y c h  za zbliżeniem się 
s ta tków  ż y w y  bardzo ogień rozpoczęto. K om m o do r  P e r r y ,  nie zwlekając, 
dał rozkaz w ylądow ania .  Jed n ak że  majtkowie nie stanęli jeszcze na l ą ­
dzie, kiedy ju ż  bom by ze sta tku  »Spitfire« uciszyły  m axykańską  a rty ler ję ,  
a skoro ty lko  am erykanie  dostali się na brzeg p raw y ,  nieprzyjaciel,  p o rzu ­
cając o b ro n n ą  p o zy c ję ,  uciekł za w zgórza , na k tó rych  szańce b y ły  w znie­
sione. D rug ą  w a ro w n ię  także zaję to, pomimo dłuższego oporu ,  a eskadrilla  
dalej w górę  rzeki ruszyła .  U staw iono  po nad brzegami po low e działa 
w  baterje, lecz ogień ich źle k ie ro w any , nie szkodził bynajm niej s ta tkom , 
i dopiero  w bliskości miasta żyw e  s trza ły , w sp ar te  cięźkiemi haubicami, p o ­
spiesznie zaciągnionemi, za trzym ały  na chw ilę  pochód flotylli , gd yż  trzej 
g łów ni oficerowie na » S p i t f r e « zostali ranieni. B om by , z am erykańsk ich  
p a ro p ły w ó w  rzucane, w ie lk ą  szkodę z rządzały  w  okopach nieprzy jac ie l­
skich; jedn ako w o ż ,  żeby ich dłużej nie w y s taw ić  na ogień n iebezpieczny, 
kom m odor po w tó rn ie  dał sygn a ł  w y lądow an ia ,  a m ajtkow ie  dos taw szy  się 
na ląd pod zas łoną  s ta tkó w  p a ro w ych ,  bagnetem odparli  nieprzyjaciela, k tó ­
ry  niebawem uciekł z placu. K iedy  jeden  oddział za jm ow ał w a ro w n ię  i ba ­
terje, drugi w chodził do miasta, w trzech częściach opuszczonego i za ją ł  je  
bez oporu .  S t r a ty  am eryk anó w  w tem starciu w y n o sz ą  ty lko  s iedmnastu  
ludzi ran ion ych  i zabitych, z tych  pięciu oficerów. M axy kan ow  s t ra ty  ocenić 
t rud no ,  bo pow iększej części walczyli w  krzakach i zaroślach n ad  brzegiem 
rzeki. Bo zajęciu miasta, i zos taw ien iu  słabej załogi w sp a r te j  dw om a sza­
lupami kanonierskiemi, kom m odor P e r r y  w róc ił  na morze, dalej zlecenia sw e ­
go dokonyw ać .

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
K r o n i k a  p a ł a c u  k a z i m i e r o w s k i e g o .

(D alszy ciąg.)
Potem  altana z gankiem, pom alow ana cudnie, z  pańskiemi, w y tw o rn e m i 

meblami, miała podsobą dobrze zaopa trzoną  p iw nicę  w  różne napoje ,  a p rze -  
dewszystk iein  wino. W  ty le  a ltany  stał żołnierz  z p ik ą  i r a p ie r e m :  nogę  
jednę  trzy m ał na przód, d ru gą  w tył. Pełno  zagadek m a rm u ro w y c h ,  rzeczy  
zb y tk u  1 wesołości,  rozrzuciła po ogrodzie bujne fantazya  te g o ,  k to  podał 
myśl p ie rw szy  do zaludnienia s tron  tych  w nieme u tw o ry  sztuki. W id z ie ­
liśmy to w  czćin innem. B y ł  tam np. k om pas ,  co w sk azy w a ł  g o d z in y ,  ale 
za zbliżeniem się r zy jem ś ,  znikał cień od skazów ki,  tryska ła  w oda i oble­
wała ciekawego. W  drugiem miejscu, pom iędzy krużgankam i, co je  z ew sząd  
o k ry w a ły  drzew a ow ocow e, na jed n y m  zakręcie niespodzianie uderza ła  oczy  
przechodnia  postać żołnierza z m arm uru  w y k u ta :  srogi, podn iós ł  pikę jak b y  
nagościa ,  jak  by  chciał boju. Gdzieindziej zn ów  siedział Delfin z o tw ar tą  
p aszczą ,  a na nim ch łop ią tko  jakieś z pałką  w  ręk u .  W szy s tk o  z m ar­
m u r u ,  kosztowne. D owcipnie  pow iada  Ja r z e m sk i ,  j a k  się przestraszył,  
co krok  napo ty ka jąc  w  ogrodzie inny  cudy . K om pas oblał go w odą, p rz e ­
s tra szy ł  żołnierz  z p ik ą ,  a kiedy p rzed  nim u c iek a ł ,  trafił na Delfina z o tw a r tą  
p aszczą ,  jak  g d y b y  go chciał pożreć.

Prócz  tych  a l tan ,  ścieżek, posągó w , całe królestwo pięknej f lory  z g ro ­
madzone było  w tym  cudnym  ogrodzie. Najrzadsze zioła i k w ia ty  s trze la ły  
do niebios gałązkam i,  zielonością i ż y w y m  kolorem sw oich b u k ie tó w  i da­
leko roznos iły  zapach m iło -w o nn y .  P o  brzegach o g ro d u ,  w  ro g a c h ,  gę­
sto sadzone d rzew a tw o rz y ły  ja k b y  baszty sklep ione , po d  cieniem k tó rych  
chronić  się by ło  można w  czasie upałów . S ta ł  tam niedaleko, z bo ku ,  na 
gó rze  m is te rny  w ia t r a k ,  co w  różne miejsca o g rod u  i pałacu p row adził  
w od ę  wiślaną. B yło  tam mieszkanie ogrodnika  okolone  całym lasera d rzew  
o w o c o w y c h ,  nie ty lko  polskich ale i cudzoziem skich : ro s ły  ta m f ig L  p o ­
m arań cze ,  kasz tany , i o liwkowe drzew o, k a p a ry ,  k au le ,  rapy, ka rd y ,  fi- 
n a k i , se lery , a n g u ry  i g w ard y ,  same obce nazw iska . Ogórki na zagonach, 
c y t r y n o w e  d rzew o  z pięknym żó łtym  ow ocem  w  wazonach d rew n iany ch .  
R ó s ł  i t y t u ó ,  p ie lęgnowany z pilnością. P rzy tem  w szystk iem  sta ł  koń  
1  m a r m u ru ,  dziwnej robo ty  na slupie.

P rzez  małą fór tkę z ty łu  o g ro du  w c h o d z i ło  się do ps ia rn i królewskiej.
I ludzie i zwierzęta  byli tu  pomieszani. Pełno u w ija ło  się. tutaj cha r tó w ,  
p e łno  ogarów  skomliło. M y ś l iw i  chodzili m iędzy  t ą  zgrają  i rozdzie la jąc  
poży w ien ie  p so m , sami n a  ręk u  nosili soko ły ,  albo jastrzębie . Śliczne
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białozory miały swoje osobne klatki. Karlowie nosili krogulce i drzymliki. 
—  Z obudwu stron ogrodu ciągnęły się długie stajnie królewskie aź do 
Krakowskiego Przedmieścia i takim sposobem opasując pałac, tworzyły  
dziedziniec obszerny. W  stajniach rżały polskie, tureckie i włoskie konie. 
Król W ład y s ław  IV. kochał się w koniach, z wielkim zatem kosztem zaku­
pił liczne i dobrane stado. Cudzoziemscy berejtcrowie zajmowali się słu­
żbą w ewnętrzną » ujeżdżali biegunów'. Ale najstarszym pomiędzy niemi, 
przełożonym stajen królewskich był Polak. Bogate rzędy, s iod ła , czapraki, 
wszystko tam było piękne i czyste, jak złoto, jak s rebro ,  same materje, 
makaty. Z  całą okazałością, z całym wschodnim przepychem i zbytkiem 
mógł się tedy król stajnią swoją pokazać przed cudzoziemcami. I kto 
w ie, czy czasem W ładysław  IV. pod tym względem nie przewyższał 
w  swoim czasie wszystkich prawie monarchów Europy. To  też dodał 
uwagę Jarzemski,  uwagę słuszną, którą z nim razem powtórzym : »Sułtan 
Turecki,  zdaje mi się, tak pięknych nie ma koni,  jak W ładysław  król.« 
Pokazuje się, że tylko sultan wtedy mógł stadem swojem celować przed 
innemi, a przecież tą razą przynajmniej zwyciężał go W ładysław IV.

Idąc do pałacu, na lew o, stał oddzielny budynek, kuchnia królewska, 
z w ieżą, co dostarczała wody rurami wszędzie, po całym gmachu i do 
ogrodu nawet. W edle  kuchni wznosił się gmach otynkowany, gdzie ja ­
dali pokojowi i pazie, a mieszkali karlikowie dworscy. Obok znowu, je ­
szcze jedna budowla pomieszkaniem była fraucymeru królowej. Słychać 
tu było tak często język polski, jak niemiecki i włoski, bo królowa Cecylia 
Renata nicrnką była z domu, księżniczką z Rakuz, a chętnie przestawała 
z Włoszkami. Wszędzie chędogo nadzwyczaj; łóżka czyste, pułtyneczki,

Bez niego nie wiedzielibyśmy, że tak świetnym w  swoim czasie i bogatym 
był pałac letni króla W ładysław a na Krakowskiem przedmieściu. Rzecz 
dziwna; cały ten gmach tak urządzony w ytw orn ie ,  był tylko drewniany, 
bez murów.

Ulubieniec szczęścia i losu, Kazanowski także na Krakowskiem przed­
mieściu wystawił sobie też pałac, na środku drogi od bramy miejskiej do 
rezydencyi królewskiej. I u niego tenże sam przepych marmurów w kom­
natach pałacowych, też same posągi,  zwierzęta i dziwy w pięknym nad­
wiślańskim ogrodzie.

Po śmierci Cecylii Renaty, przeniósł się król na mieszkanie do zamku, 
i tu dręczony podagrą, dokonywał niedługiego życia. W  zamku przyjmo­
wał Maryę Ludwikę ( 1 6 4 5 . )  drugą swoją żonę, która przyjechała do niego 
aź z F rancy i,  a przyjmował j ą  zimno, bo wytawiał j ą  sobie jak czarującą 
piękność, i spotkał słaby cień swojego ideału. Przywiozła M aryaLudwika 
dwór liczny. Konie całego orszaku pomieścił król po przedmieściach a więc 
i w stajniach zapewne pałacu swojego i żyw ił je  własnym kosztem, dopóki 
marszałkowa Guebriant nie opuściła W arszaw y .* )

Po śmierci W ładysława IV.,  Marya Ludwika mieszkała w pałacu na 
Krakowskiem przedmieściu kilka miesięcy, aź póki wracający z Krakowa 
Jan Kazimierz nie-zaślubił jej w Warszawie. Po weselu, wyjechał król 
na wojnę przeciw Chmielnickiemu, a Marya Ludwika, która go odprowa­
dziła aź do Krasnego S ta w u ,  wróciła do stolicy pędzić dni sam otne .")

Pałac na Krakowskiem przedmieściu po śmierci brata , przeszedł na w ła­
sność Jana Kazimierza. Często tu król,  wróciwszy z bojów, przykładem 
bra ta ,  przemieszkiwał. Marya Ludwika pałac ten przekładała nad zamek.

skrzyneczki, stołki: tu jedwab, tam znowu nici z igiełką, naparsztek i ką- Tw orzyła  w głowie plany, jak zabudować samotną prawie okolicę pałacu,
działka. Jedne panny szyły złotem, drugie na cienkiem płótnie, na kan- Kościół parafialny św. Krzyża chciała wymurować i ozdobić. W ym ogła
wie kolorowe szyły obrazy, to dla ozdoby komnat pałacowych, to znowu królowa, że koilatorowie prywatni tej parafii zrzekli się prawa swojego
na ofiarę do kościołów świętych i klasztorów: poduszki, dyw an ik i ,  za­
kładki do m szałów  ___

Cały ten gmach ogromny, któryśmy opisali, zajmował wieiką prze­
strzeń ,  znaną dziś pod imieniem gór Dynassowskich i siedmiu ulic nadwi­
ślańskich. Długie stajnie zakry wały boki pałacu i o g ro d u , ale od ulicy 
widać było cały ten pałac w głęb i ,  w oddaleniu, za obszernym dziedzińcem, 
na którym często dla zabawy królewskiej ćwiczyła się piechota. Znak da­
wał chorąży, a żołnierze muszkietami robili. Z pod kolumnady pałacowej 
mógł przypatrywać się tym obrotom W ładysław  IV. i Cecylia Renata.

W  tym pałacu sw oim , był król jak na wsi, jak pryw atny  obywatel,  
zdała od zgiełku stołecznego. Tu tez często składał ciężar korony i z żoną 
używ ał rozkoszy, jakie nadaje lato i wiosny powaby. Miał tu  w szystko ,  
co potrzeba było do w ygody: kaplicę, piękne pokoje, ogród do spaceru, 
całe stado, psiarnię, swoich jeleni i p tastwo; miał cień w  upał ,  ochłodę 
przed skwarem słonecznym. Mógł kąpać się kiedy zechciał, a po kąpieli
na świeżem powietrzu pić wino, które tak lubił  To też pałac musiał
być zamknięty dla gości,  kiedy w  nim król z dworem przebywał; ukrad­
kiem chyba, pod niebytność pana, wsuwali się tu goście przyjrzeć się cu­
dom , które szeroko słynęły’. Miała się z tego zapewne dobrze służba pa­
łacowa. Kiedy tu króla nie było, śmiechy wesołe i krzyki rozlegały się 
po ogrodzie; młodzież bawiła się ,  grała w piłkę, albo straszyła zwierzęta. 
Jarzemski przecież częstym był gościem; budowniczy pałacu ujazdowskiego 
by ł do dw oru  jakby przywiązany i liczue z nim związał stosunki. On też 
dla pamiątki tego co widział, zostawił nam opis tysiąca cudów i dziwów.

i przystali na oddanie kościoła missyonarzom, których Marya Ludwika spro­
wadziła z Francyi. Uroczyste wprowadzenie zakonników, którzy od imie­
nia swojego założyciela Wincentynami także się przezywali,  odbyło się i .  
Grudnia 1 6 5 3 .  Myślała jeszcze królowa sprowadzić z Francyi Wizytki 
i zbudować im klasztor na gruntach pałacowych. W szystko to dowodzi, 
ze Marya Ludwika chętnie przesiadywała w letniem mieszkaniu pierwszego 
męża, kiedy tak się starała, tak zabiegała skrzętnie o jego ozdobę i zabu- 
do wanie w około. Jan  Kazimierz pochlebiał upodobaniom żony, aż wkrótce 
ciężka, nagła jak p iorun, wojna szwedzka, króla i królowę oddaliła na 
długo z W arszaw y .  Opuścili na czas jakiś pałac na Krakowskiem przed­
mieściu: S zw edzi zapewne nie jednę  tam rzecz zniszczyli, nie jednę uwie- 
źli pamiątkę.

Powrocił Jan Kazimierz z nieodstępną żoną do W arszaw y zaraz w na­
stępującym roku 1 6 5 6 -  Ale powrócił i Karól Gustaw i stoczono trzech- 
dniową morderczą walkę za Pragą. Działa polskie stały rozstawione po 
calem nadbrzeżu Wiślanem. Wszystko napróżno, wdarli sie Szwedzi do 
V\ arszawy, ale znów ustąpili. Marja Ludwika wróciła do ulubionego 
pałacu. Ruma tam była juz  i zniszczenie. W  ogrodzie baterje wysypane 
wysoko , zajęły miejsce ścieszek poprzednich. Trzeba było nowych starań 
i pracy, żeby wszystko do dawnego powrócić stanu, bo i sam pałac ostrze­
lany był kulami Szwedzkiemi.

*) Z b ió r  Pamiętników o dawnej Polsce Tom IV. str. 211.
) Pamiętniki z tych czasów, które wydal K. W .  W ó jc ick i  n O rgelbranda 

1846 roku Tom U.
( D a lszy  eiągf nas tąp i  )

O B W I E S Z C Z E N I E .
W i e ś  szlachecka C  z a r  li o t u I , po łożona 

w  powiecie M o g i l i ń s k i m ,  a należąca do  p o ­
zostałości ś. p. K a r o l i n y  i J a n a  m ałżonków  
M e y e r ,  ma b y ć  najwięcej dającem u w y p u sz c z o ­
ną w  dzierżawę na rok jeden  o d  St. Ja n a  ro k u  
1847. az d o tą d  w ro k u  1848. T y m  celent zos ta ł 
te rm in na

d z i e ń  30 .  C z e r w c a  r. b. 
zrana o godzinie 11. w yznaczony  przed W n y tn  
U ł r i c i  Radzcą S ąd u  G łów nego  Ziemiańskiego 
w  sali naszej k o n f e r e n c y jn e j , na który chęć 
dzierżawienia m ających z tern nadmienieniem 
w zy w am y ,  że kaucya  dzierżawna w  ilości 500 
Tal.  w  gotowiźnie złożoną b y ć  pow inna ,  i i e 
inne  warunki dz ie rżaw y  w  terminie licytacyj. 
n y m  ogłoszonemi zostaną.

B ydgoszcz ,  dnia 11. C z e rw c a  1847.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Senat II.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Król. Sęd Ziemsko-tniejski, wydziału pierwszego.

P o z n a ń ,  dnia 7. C zerw ca 1847.
Na dniu 28 .  C z e r w  c a  r. b. zrana o godzinie 

9 te j mają być w  kam ienicy  kupca G l i i c k m a n n  
n a  ulicy Szewskiej Nr. 20. p rzez  Ur. R endan ta  
K u r z  h a l s  rozmaite to w a r y  ko lon ia lne ,  oraz 
cJ S arJ  * t j ł n ó )  za gotow ą zaraz op ła tę  publicz­
n ie  sprzedane .

K rew ni B e n e d y k t a  R o s i e w i c z a  syna 
M a t e u s z a  i B a r b a r y  R o s i e w i c z ó w  ze 
chcą się zgłosić do  k s i ę g a r n i  N.  K a m i e ń -  
8j, l e p °  ' S p ó ł k i  w P o z n a n i u  w interessic 
dla nic b ważnym.

W  N o w e j  w s i  pod  S w arzędzem  nad szos- 
seą jest oberża z obsadzonym  ogrodem  n a ty ch ­
miast do  wynajęcia.

300 sztuk m łodych macior z cienką w ełną ,  
sp rzedaną obecn ie’ w P o z n a n i u  po 72 Tal. za 
c e tn a r ,  będą sprzedane natychmiast w folw arku 
N o  w y  d w ó r  p o d  Z bąszyniem , w celu nabycia 
owiec innych  z daleko lepszą wełną.

Śniadań , ob iadów  i ko lacy j doslać u mnie 
można codziennie. W r ó b l e w s k i ,

na ulicy Jezu ick ie j N r .8. u P. Eliaszewicza.
» Najlepsze now e śledzie p rzedaje  po 
1^ sgr., b iorącym  zaś kopami łaniej ;  

duże Mess. ape lcyny  i c y t ry n y  poleca po m ier­
nej cenie.

J .  E p h r a i m ;  W o d n a  ulica Nr. 2.
Z upełn ie  n o w y  gatunek praw dziw ego  

M agd eb u rsk iego  sera  śm ietan-  
k O U 'e g O  o trzym ał i ofiaruje w szluknch po  
1 i 2 sgr. '  Mt. Mj. Prwyevs

p rzy  W o d n e j  ulicy pod  l ’r . 30*

Saznj’ kożetolów'

' ^  kościele katedralnym • • ■ . 
}Y  kosc. farn S. M aryi Magd. . 
W  kościele S. W o jc iech a  . . . 
W  kościele S. Marcina . • . . . 
rranciszk . (gmina nieui.-katol.) . 
W  kościele dawn. X X .  Domin. 
W  kosc, Sióstr miłosierdzia . . 
W  kośc. ewaniel. S. K rzyża .  . 
W  kośc. ewaniel. S. P iotra  
W  kościele garnizouow-ym , , .

W  niedzielę dnia 20. Czerwca 1847. r. 
będą mieli kazanie

przed  południem . po południu .

W  ciągu tygodnia od dnia 
II . do 17. Czerwca.
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X ,  P n.  P l u s z r z e w  ski .
- Mans. .Amman.
- Man. Prokop .
- Dzick. Kamieński.
- Pr. Froinliolz.
- P r.  Slamni.

K leryk  W it l ig .  
Kaznod. Keissner.
II. Kons. D r Siedler.j  
Kazn. dyw. Simon.

X, P r .  Grandke, 

Pastor Friedrich.
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